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Przednówek u proga.
. Kto iylko uw ażnie  p rzy g ląd a  się, jak żyją - 

obecni* ludzie po  wsiach na P odha iu  i Hien. 
tego , o czem wszyscy teraz mówią, zrozum ie do  ■ 
brze, co znaczy s łow o p rz e d n ó w e k  Za naszych 
dziadków  g ro źn e  to było słowo, a oznaczało  ten | 
czas p rzed  now em f zbioram i, kiedy wyczerpały 
się zapasy żywności. D ość  często to zdarzyło się 
na w iosnę  p o  latach n ieu rodza ju  w o b e c  n iem o -  I 
żliwości sp row adzen ia  zb o ża  z p o w o d u  braku 
d ró g  żelaznych. R ozpow szechn ien ie  ziemniaków 
i połączenie Podha!a z szerszym światem za p o ­
średnic tw em  koleji, pozwoliło  jo d n em u  pokoleniu  
d o ść  szczęśliwie p rze trzym yw ać te dni przed  
n o w em  plonem , tem bardz ieh  że ogó ln e  p o d n o ­
szenie się Podhala, ruch budow lany , p rzy p ły w  
letników zastał skąpe d o c h o d y  z go sp o d a rs tw a  
m ałoro lnego , pieniądz przepływ ał z rąk do  rąk 
za usługi i zboże  z bog a tszy ch  okolic w y ró w n y ­
w ało  braki.

O b ecn ie  jednak  tak nieszczęśliwie ułożyły s ę 
okoliczności, ze  zupełnie  pow ażn ie  musimy się 
liczyć z tem, że  tego roczny  p rzed n ó w ek  da nam  
się odczuć  z całą sw oją  grozą. O g ó ln e  wyjaio • 
wienie g leby  przez łatą wojny, b rak  używania  
n aw o zó w  sztucznych, e lem entarne  klęski osta tn ie­
g o  lata, kilkakrotne pow odz ie ,  wygnicie z iem nia­
ków, spow odow ały  to, że zapasy  w sąsiekach 
i p iwnicacn u wieiu już się skończyły, u  innych 
się kończą  a tym czasem  gotów ki niema, bo  o ile 
była to  poch łonę ła  ją wojna  i dewaluacja, o sz c z ę ­

dności na czarną god z in ę  przedstawiają g ro sz o w e  
awoiy, b rak  kredytu z p o w o d u  o g ó ln eg o  zastoju, 
a Drak przytem  jakiegokolwiek zarobku  I p rz e d ­
tem  n ie jednem u  brakło czasern żyw ności na 
w>osnęr ale wtecly w mieście czy Z akopanem , 
czy na nizinach o zarobek  łatwo było i p rz e d ­
n ó w e k  dało się przetrzym ać. Dziś żal patrzeć, 
jak zaczynają ludzie aż z p a d  Mszanzj szukać 
już teraz zajęcia i o d ch o d zą  z niczem, b o  o g ó l ­
ny brak pieniądza każe każdem u ograniczać sw e 
wydatki i w strzym ywać się od  wszelkich w k ła ­
d ó w  i u lepszeń .

Lecz  przecież żyjzniy we wia:>nem społe  zeń  
stwie i w tych czasach, gdy  organizao ą w z a jem ­
nej p o m o cy  i kredytu m ożna wiele dokonać . 
W p ra w d z ^  wszędzie  tego  roku w Polsce się nie 
przelewa, aie znów n ap ew n o  fest lepiej niż rta 
Podhalu . M sm y przec ież  własne v.!acize lak u s t a ­
w odaw cze  jak i wykonaw cze, które wzięły na 
się obowiązki czuwania n?.a zd io w iem  i d o b re m  
obywateli. N iechże zatem okaże, gdy  czarna g o ­
dzina się zbliża, d o b rą  swoją wolę w o b ec  tych 
obywateli, którzy, gdy  zsszła po trzeba, o s łatni 
nieraz g ro sz  dawali na  w spó lne  wydatki, n iech 
zajmą się losem ludu, n a ju b o ż sz e g o  niestety 
w Polsce.

Nasi posłow ie n a p e w n o  doło+ą wszelkich sta­
rań, by ta p o m o c  w formie zboża  na zasiew 
i przetrzym anie  p rz ed n ó w k u  którą uchw alono ,  
nadeszła na czas i o bm yślą  inne środki zaradcze  
Skuteczną p o m o c ą  byłoby  jednak ro zpoczęc ie  
ro b ó t  oko ło  b u d o w y  koleji, b o  w tedy  te tysiące
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g łodnych  zr.aiazryby godz iw y  zarobek  i z apew ni­
ły  sw ym  rodz inom  przetrzym anie  tych ciężkich 
miesięcy.

S podziew am y się, że  głos nas  dotrze d o  tych 
w h d z  i o só o ,  które poczuw ają  .!« d o  tego , by 
u lżyć  doli pod w ład n y ch  w spółobyw ate li  i pizy- 
jęły ter. oDowiązeic, a ogólna w dzięczność  i z a ­
dow olen ia  ze spełnionej pow inności b ędz ie  dta 
n icn najlepszą zapłatą.

OroSęny wróg.
G ro źn y m  w rog iem  Podhala  jest w ó d k a  i a lko­

hol. W ró g  ten zaczyna poryw ać  g ro m ad n ie  ofiary 
no nazzem skalnem  P odhalu ,  a wskutek bijatyk 
przy  pijatyce straciło życie w ostatnich kilku la­
kach koło  p ięćdziesięciu  m łodych  ludzi tyiko 
w  p o w e c ie  now otarsk im , którzy mogli żyć  i p ra ­
cow ać  jeszcze lata I

O  laUi.a k rw aw a bó jka  na w eselu  w  Zakopa 
n em . w której zginęło  d w ó c h  gazdów , potem  już 
strzelanina na w eselu  w  Szaflarach, o rzed tem  zaś 
trag iczna  śmierć córki Witowskiego wójta, to są 
zb rodn ie ,  wołające o póm stę do  nieba,

Dlatego to z inicjatywy W. P . starosty n o w o ­
tarsk iego  p. S trzdb ick iego , tak troskliw ego o de* 
b ro  ludu pod h a lań sk ieg o  i z inicjatywy prezydium

okręgu  podhalań . T. S. L ,, o d by ły  sio w  ubiegłym  
tyg o d n iu  w  ratuszu now otarsk im  narady , jakiemi 
środkam i przeciwdziałać  tej s trasznej pladze.

Cyfry, które  przytoczył przy tem  p. starosta 
Strzelbicki na d o w o d ,  jakie straty przynosi alko­
hol ludności Podhala , aą g roźne.

W »amym roku 1 9 1 /  wpłynęło  d o  starostwa 
doniesień  karnych  o  opilstw o okrągło  tysiąc, 
a z te g o  az 465 p rzypada na Z akopane .  Areszta 
w .zystk ich  sąd ó w  pow ia tu  now otarsk iego  są  prze­
pełn ione pijakami, dis k tórych  już  naw et m it jsca  
n em s  N a  P odha lu  każdą zabaw ę  i każde wesele 
w yp ti ja ło o y  o toczyć  k o rd o n em  policji.

Tyiko koleją przyszło  na P odha le  w r. 1924 
57 w a g o n ó w  w ó d ek  i sp iry tusu  prócz  tego , co 
się sp row adza  wozami, by uniknąć kontroli.

Pom im o  wszelkich tru d ó w  starostw o jest w tej 
walce z p ijaństw em  bezsilne.

N a  naraoach  byli obecni przedstawiciele miasta 
z p. Burmistrzem Rajskim na czele, de legaci u rz ę ­
d ó w  z p. raacą  Krawczyńskim, delegaci T. S. L. 
z p. Dr. M echem  i prof. Lubertowiczem , p rzeds ta ­
wiciele nauczycielstwa p. inspek to r Urbański id y '  
rektor M arcinów i sekr P. S. L prof. Winiarski. 
N arady  dały ba idzo  cenne wyniki. O to  p. radca 
Krawczyński zaznacza, że wójtowie m ając s z e ro ­
ką w ładzę au tonom iczną  m ogliby  nieraz krwa-

D r Fajcrski lYanciszek.

I znr.wu przyszedł wieczny, c ichy ból 
I przyszedł jak  zima,
C ałunem  śmierci rzucił  się na  naszą  duszę 
L/łonią olbrzyma.
I widać tylko wśród tych śnieżnych pól 
Krwi plamy czarne.

Dnia 21 lu tego mija 79 ty rok od  owej pamiętnej 
nocy, kiedy to górale  chocho łow scy , p o d  w o d zą  
sw e g o  k9. wikarego, L eopo lda  Kmietowicza i o rg a ­
nisty J. K an iego  Andrusikiewicza, podnieśli b u n d  
p rzec iw ko  cesarzowi i Austrjt, a tem sam em  zbratali 
się z tą ruchaw ką pow stań czą  roku 1846, jaka 
w ybuch ła  na dolinach , w C hrzanow ie ,  K rzeszo­
w icach i Wieliczce, a której celem było w z n ie ­
cenie o g ó ln e g o  powstan ia  i podjęcie  walki w ca 
łej Polsce przeciw ko Austrii, P ru so m  i Rosji, 
P o w stan ie  upad ło  jednak, nadzieje zawiodły, a je ­
d n ą  z przyczyn tego  u p a d k u  nie najważniejszą 
ale najstraszniejszą i najboleśniejszą, lo rzeź T ar­
n o w sk a  czyli ten w ybuch  ch łopa  polskiego, p o d ­
b u rz o n e g o  p rzez  zb rodn iczych  u rzędn ików  cz e ­

skich i niemieckich przeciw  własnym rodakom . 
O k ro p n e  w idm o  rzezi galicyjskiej zaklęło się 
w tym bo lesnym  hymnie, na k tó rego  w spom nie  
nie w zdrygt się duch  ;

Z  dym em  pożarów , z kurzem  krwi bratniej, 
D o C ieb ie  Panie, bije ten g los

Ależ o Panie, oni nie winni,
C h o ć  naszą przyszłość cofnęli wstecz,
Inni szatani byli tu czynn i :
O  rękę karaj, me ślepy miecz!

G órale podha lańscy  n ie p s s z l i  n a le p  zdradliwych 
p o d sz e p tó w  p o d łeg o  N iem ca i Czecha, ale ow szem  
stanęli w szeregu  b o jo w ników  o w o ln o ść  Polski 
a jakkolwiek „rebelja chocho łow ska*  nie p rzy ­
brała większych rozm iarów , to jednak jej historja 
będzie  na zawsze chlubnie  św iadczyć o duszy 
ludu podha lańsk iego ,  tej duszy dum nej i hardej, 
zaciętej, umiejącej „złamać się, nie Ugiąć n ig d y 14, 
ale duszy kochającej woiność, sw oje  góry , Pod  
hale, a z niem i całą O jczyznę  - Polskę.

M łodem u p oko lem u  podna lańsk iem u  warto 
w ięc  p rzypom nieć  te chwile, jakie przezyli ich
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w ym  aw anturom  zapob iec ,  radzi więc n c i c n ą ć  
w ójtów , by wyKonywali n a d zó r  policyjny.

Należy zab ron ić  gm in o m  sp rz e d a ły  w ódek  
i tytoniu m roazieży d o  tat 18, zw rócić  zaś m ło- 
d t ie ż  gdzieindziej,  d o  p rzedstaw ień , czytelni, d o ­
m ów  ludow ych  i t a

Akcja odczy tow a  będz ie  w tedy  ułatwiona.
Pan burm istrz  Ra|ski w skazuje  na  to, i e  przed  

kilkunasty laty także i w N ow ym  T argu  nie było 
wesela bez  awantury. Dzięki szkołom  i tow arzy ­
stw om  ośw iatow ym  to się zm ieniło . D latego p o ­
leca o n  p ro p a g a n d ę  ośw iatow ą, p ro p a g a n d ę  d u ­
chowieństwa, zwłaszcza urządzanie  misyj, ogran i­
czenie p raw  w  nadaw aniu  kuncesyj, a p rzytem  
nakaz naczelnikom  gm in , by wykonywali ścisły 
n a d zó r  policyjny. Przy te sp o so b n o śc i  z a u w ażo ­
no, Ze d o b ó r  naczelników wielu gm in  w p o w ie ­
cie now otarsk im  jest b a rd z o  n ieszczególny i że 
to jest także p o w o d e m , że  czynniki au tonom iczne  
nie b ęd ą  m ogły  pod jąć  skutecznej walki z pi 
(aństw em .

Prof. Winiarski podniósł,  t e  p rzyczyną szerze- 
n a się pijaństwa jesi o r  L p rzestrzegania  ustaw 
i że jest rzeczą znaną, te  m im o ustawy, w ó d k ę  
w  N ow ym  Targu  w niedzielę się sprzedaje , iakze 
sp rzedaje  się ją na jarm arkach, m im o zakazu, za 
p o d o b n e  w ykroczenia  należy koncesję  odoierać.

dziadowie, bo  w ich krwi zrodziły się zarodki p o czy ­
nań tej m łodzi podhaianskiej,  która stanęła w sze­
regach  icg jonów  w r. 1V14, lała krew  p o d  L w o­
w em, a w 1920, w bitw ach  p o d  W arszaw ą, rzu 
cala .sw ó j  los na ca łopalny  ołtarza o jczystego  
stos*. P rzy p ad k o w o  w pad ły  m 1 w  ręce akta s ą ­
do w e  i odp isy  p ro toku łów  śledczych  z marca 
1840, jakie p ro w a d z o n o  w N o w y m  T argu , a na 
s tępnie  we L w ow ie . P ostanow iłem  zatem skreślić 
pokró tce  przyczyny pow stan ia  cho ch o ło w sk ieg o ,  
jego  przeb .eg , a nas tępnie  dos łow ny  o d p is  z e ­
znań  uczestn ików powstan ia  jakoteż św iadków , 
którzy na w ypadki p o w yższe  patrzyli własnemi 
oczym a, lub też sami brali w nich udział.

T O D Ł O Ż E  1 PR ZY C Z Y N Y  P O W S T A N IA .

W yw ołanie  k ażd eg o  sz e iszeg o  o d ru c h u  s p o łe ­
czn eg o  czy politycznego  zależy o d  o rganizatorów  
i w o d z ó w  tegoż , ich z ro z u n re n ia  i znajomości 
duszy zbiorowej, od  umiejętności po trącenia  tych 
dw u strun duszy ludzkiej, jakiemi są uczucie 
i rozum . Tylko harm onijna gra  na uczuciu i ro ­
zum ie m oże nastro ić  tłumy i sk ierow ać ku osią

P. Zaplórkowski podnosi ,  że w  . amym N o w y m  
T argu  jest aż o śm  hurtow ni spirytusu, które za le ­
wają miasto i pow iat trucizną. Stwierdza on , ż e  
ograniczy pijaństwo je a y n ie  w prow adzen i*  m o ­
n o p o lu  sp iry tusow ego , jak to  zna  z d o św iad czę - ,  
nia z b. Królestwa poi. Prof. G ołęb iow sk i tw ie i -  
dzi. że im więcej szkół tern mniej karczem . Sra- 
rycn pić n i t  oduczy , należy w y cn o w ać  m łodzież.

P. insp. Urbański s twierdza, że  na  P o d h a lu  jest 
b a rd z o  źle, n iem a kultury ludow ej,  dlat.ęgo up ić  
się to  zaoawa, a rozbić  łeb  siekierą to  spas  i 

Z  SctTiiridrjów w ychodz i o b ecn ie  m łodz ież  b ez  
inicjatywy i chęci d o  pracy na o d o u  t j  i sp o łe ­
cznej. Inspektorat urządzi d la tego  przy p oparc iu  
T. S. L. L-uirs o św ia to w e — społeczny, by  m ożna  
byto p o d n ie ść  ośw iatę  ludu 

ProL L ubartow ie ;  juko p razes  o k ręgu  p o d h a ­
lańskiego T. S. L. przyrzekł w  całytu o k ręgu  p ro ­
p a g a n d ę  ośw iatow ą z obrazam i świetlnemi, za­
praszając d o  w spó łp racy  d u ch o w ień s tw o , nauczy ­
cielstwo i wszystkich chę tnych  w  okręgu .

P. radca  Krawczyński wskazał, że brak  mUczaiTi 
i tanich herbaciarń  w N o w y m  Targu  jest p rzy­
czyną panoszenia  się opilstwa na jarmarkach.

Z organ izow aniem  takiei herbaciarn i m ożeby  się 
zajęły .N iew ias ty  katolickie."

P. K rauzowicz podntós*, ze na zabaw y : w esela

gnięciu osta tecznego  celu. Kierownicy pow stania  
chocho łow sk iego , o rgan is ta  Andrusikiewicz i ks. 
Kinietowicz poznali duszę  góralską i zręcznie 
wykrzesali z mej iskrę rodzącą  czyn. T ego  nie 
umieli natomiast inni o rganiza torzy  na P o d h a lu  
jak np. ks. Głowacki w  Poronin ie .

Niewątpliwie w  C hoch o ło w ie  wszystko szło 
łatwiej, g d y ż  g run t tam był podatniejszy. Sława 
rodu  sołtysów chocho łow sk ich  z czasów króla 
po lsk iego  Stefana Batorego widniała na d o k u m e n ­
tach i żyła w podaniach . Szkoła tam tej3za n a ­
uczyła ludność  czytać i pisać. M o d lo n o  się na 
książeczkach w kościele, czytywano wieczorami 
na p rządkach  Żyw oty Świętych, H istorję  Polski, 
Przyjaciela Ludu i inne książki polskie, a to  m u ­
siało obudz ić  szlachetniejsze uczucia  i uśw iado 
mić lud, który poznaw ał dzieje Poiski, rozumiał 
z g u b n e  skutki niewoli, in teresował się przyszłością 
Ojczyzny. L eg en d ę  Tatr o śpiących rycerzach 
i o królu Bolesławie, co miał wyjść r.a o b ro n ę  
m o w y  polskiej i wiary, p ie lęgnow ano  i w czasie 
ucisku urzędniKÓw czeskich i n iem iecko - austrjac 
kich w zd ychano  patrząc  ku Tatrom  : „Kie tez t?



4 .GAZETA PODflALANSiA * V  10

nie  p o w in n o  się J o p u sz c z a ć  młodzieży, bo  o na  
najczęściej w yw oruje  awantury

P. s tarosta zbierając wyniki na rad  potw ierdza  
kon ieczność  zaiożenia dużej G o sp o d y  katolickiej 
w  N o w j m  Targu  Z a  w ykroczenia  postanaw ia 
o d b ie ra ć  Koncesje, w  przeszłym  roku o d eo ran o  
cziery l

R ozum ie szkod liw ość  hu rto w n 1 spirytusu, któ 
rych m am y za d u żo  w pow iec ie .  W ójtow ie  b ę d ą  
musieli w ykonyw ać istotnie n a a z ó r  policyjny nad 
w eselam i, zabawam i I szynkami.

Tak to pow ażnie zastanawiano się nad  zwal­
czaniem  pijaństwa w  N ow ym  Targu. D o  pracy 
z a p ro sz o n o  także i Związek p o aha ian  O tó ż  o oecnie  
przedstaw iciele  T. S. L i Związku zaczną dzia­
ła lność  o d czy to w ą  i o św ia tow ą p o  wsiach i zw o- 
hlją  w tej sp raw ie  wiece, jak to przyrzekał p. 
d o k tó r  Mech, aby  zw alczyć pijaństwo, które  w y ­
rządza  na  P odhalu  straszne spustoszen ia  i po 
w strzym ać materialny i moralny u p ad ek  n a s z tg o  
ludu. — Zygm unt Lubertowic*.

Sąd chłopa o stylu podhalańskim.
Przed  paru dniami otrzym ałem  list od  jednego  

z m łodych  g azd ó w  podhalańskich , (Franka M a­

jerczyka z Z u o su c h e g o  o d  Poronina) k tó .y  m ię ­
dzy innemi rzeczami pisze tam u dzisiejszym 
stylu podhalańskim , Pon iew aż  rzecz ta wszystkich 
nas  interesuje, dlatego p o zw o lę  sooie  wyjątek 
z tego  listu przytoczyć poniżej, co będz ie  ró 
w noczesn ia  przykładem , że  nie tylko uczeni s y ­
now ie  Podhala., ale i ci poostali na gruncie, 
spraw am i skalnej ojcow izny serdeczn ie  się z a j ­
mują. Rzecz ta tern większej g o d n a  uwagi, Ze 
pisze to człowiek trudniący się prócz  g run tow ej 
robo ty  rzeźbiars twem , a p rzez  to sam o w bliskiej 
jes t  styczności z pionierami „poahalansKiej* sztu 
ki w Z akopanem .

.W iem , Szanow ny Panie, że W a s  takie rzeczy 
interesują i diatego chciałbym W am  donieść, że 
k iepsko się u nas dzieje. Jak już cziek nie idz;e 
za o g ó lnym  prąd m (mam tu na myśli rzeźbiar 
siwo) jak się me da unieść dzisie jszem u l^-iszy- 
w em u  kierunkowi, toby  wnet d o  wszystkiego 
zniechęciło. Dziś najlepiej idzie tem u. kto się 
trzym a m ody , m odne j  roboty . Ziściło się Wasze 
pow iedzenie , które słyszałem od  W as przy z w ie ­
dzaniu .W y s taw y  podha lańsk iego  przem ysłu  arty­
stycznego* w Z akopanem  — święte Siowai.,. Bo 
przecie najwięcej tam poszło  rzeczy z zakresu 
rzeźby spartaczonych , brzydkich, nie mających 
ani z deiikatnem w ykończeniem , ani z d u ch em

co  be, aby sie raz cerniawa rusyfa i aby tych 
N iem có w  ps iag iow ców  het ku K rakowu pognać*  
Ksiądz wikary i organista  mieli więc p o le  ła tw ie j- 
sze  niż gdzieindziej,  t rzeba  było tylko d m u ch ać  
coraz  silniej w tlejące w  pop ie le  duszy c h ło p ­
skie iskry i czekać wieści z dolm Stary żebrak, 
pow stan iec  z 1831 roku, zhiegiy tutaj, chodził 
p o  wsiach, w ę -z j ł ,  czytywał Ewangelję , ale c h ę ­
tniej gaw ędził  o powstaniu , a mówił jakoś tak 
ładnie i poryw ająco, że lud chętnie g o  ukrywał 
p rzed  okiem  Straży austrjackich i wspierał ja łm u­
żną. Kiedy pierwsi wysłańcy tw orzącego  s !ę R zą­
d u  N aro d o w e g o  zaczęli zag lądać  i na Podhale, 
w tedy  ksiądz i organista  zaczęli g rom adz ić  koło 
siebie najbardziej w p ływ ow ych  i uśw iadom ionych  
C hocho łow ian , o d b y w a ć  z nimi tajemne zebra 
ni:., rozdaw ać  ulotne pisma rewolucyjne, o m a ­
wiać spraw y Polski. W tajemniczeni górale zaczęli 
myśleć, jakby to było lepiej, n !ż jest, a zwłaszcza 
g d y b y  tak udało się na n o w o  Po lskę  stworzyć, 
ale inną, gdzie „pany i ch łopy  radziliby w s p ó l ­
nie i na jed n y ch  p raw ach" . Kiedy organ is ta  wy 
jaśnił, źe m oże być Rzeczpospolita  bez  króla,

w tedy  powiedzieli, że . tak  być musi, a nie ina 
czej*. Zebrania  odbywały  się coraz częściej, gdyż  
czasu było mało, a ogó lne  pow stan ie  w yznnczo 
ne  było pa dzień 2 '  lu tego. Nadzieje  organisty 
i księdza nie gasły, bo  ochotnicy  przy każdem  
spotkaniu  szeptali im na ucho  : . A kiedyż ia co 
b edz ie" .

W ten sp o só b  strona d u ch o w a  została s lnie 
potrącona, ale ta m?iodia  patrjotyczna bez  o p a r ­
cia i silniejszego napięcia byłaby nie zabrzmiała 
tak silnie. W ro d zo n a  nieufność, zd row y rozsądek
i rozum  góralski, brak  in teresu  nam aca lnego , 
k tó rego  poczucie, m im o wszystko tkwi w każ­
dym góralu , m ogły stawiać tam ę poryw ow i szla­
che tnem u. T u  znów  spraw a D ó b r  C zarnoouna-  
jeckich i krzycząca n iespraw iedliw ość  sądów  
austrjackich była g łó w n ą  bolączką, którą usunąć 
go tow i byli C hocho łow ian ie  za każdą cenę. W tą 
to stonę u d e rz o n o  rów nocześnie .

(C iąg dalszy nastąpi.)
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podhalańskim  nie w spó lnego .  Świat zaś na takie 
r z e c z /  Ję c i* .  I medziwoia. T ru d n o  przecie  wy* 
magać, by  ludzie przyjeżdżający z dalekich stron 
na P odha le  ro ium ieli  i umieli o d różn ić  rzecz 
z miejscowej kuliury z rodzoną , o d  tandety zapo 
życzonej z Tyrolu  rizy eaądm ąd . A pow ióre  
trzeba  tu m ieć ch o ćb y  o d ro b in o  sm aku, w rażli­
wości na piękno, na p raw dziw ą sztuką. Ludzie 
zaś którzy m o g ą  sob ie  dzik na d łuże j  p rzy je ­
chać d o  Z akopanego ,  to najczęściej handlarze 
i ró żn eg o  typu  dorobkiew icze ,  najmniej dbający
0 rozw ój p ierwiastków ducha. Dla nich wystarczy 
ta jedna  fałszywa całkiem zasada, że skoro  sza ­
rotka czy dziewiąciornik rosną  na Podhalu , to 
każda rzecz, na której rośliny te są uw idoczn io ­
ne, jest bezwątptania  dziełem rodzimej pod h a lań ­
skiej sztuki. W szystko jedno ,  czy to  bądzie  w y­
szyte, w yrzeźbione w  drzewie, czy wykute 
w  metalu —  na to  się nie patrzy, by leby  się tam 
znajdowały  szarotki, oety, leluje i t. p. w ykładni­
ki dzisie jszego stylu p rzez  f artystów" zakopian  
skich p ro p a g o w a n e g o .  I tak te różne  p o tw o rn o ­
ści, p o d  fałszywem mianem podhalańsk ie j sztuki 
po świecle się rozchodzą . Spraw a trudna , a jb- 
dnak Ir*.a bądzie tem u  jakosi zaradzić, byśm y 
spuścizny p o  naszych ojcach i dziadkach lekko­
myślnie nie mamili. D uzo  da łoby  się o  tern na­
pisać, ale jeden  list to trochą za meły na to.

Jsdnak  n a d m .tn ię  jeszcze o budarce ,  b o  dziś
1 to zwraca na siebie uw agą. P rzed  w ojną  np. 
budowali u nas  ładne d o m y  i wille, które  miały 
ten swojski i lekki styl, czyli jak się to  zwykle 
mówi — śmizny. W szystko miało sw oją formę 
i odpow iada ło  tak celowi jak ó duchow i p o d h a ­
lańskiemu. Dziś p o  wojnie materjal.zm bierze 
wszędzie  g ó rą  —  i u nas na P o d h a ^  także 
w budow nictw ie  to sją okazuje.

D o  tych bow iem  ślicznych d om ów , które 
w po rów nan iu  z c h ło p s k im i  zabudow aniam i i n ­
nych dzielnic, dw orkam i m ożna  nazwać, d o b u -  
dow yw uje  sią dziś różne  gniazda jaskółcze z w a ­
ne honorn ie  pokojam i. A poko je  te 10 p a r a m e ­
trow a przestrzeń deskami obita, wystająca często 
po n ad  p ionow ą ścianą dolnych  izb. Tak więc 
do m  u sp o d u  w ęższy  u gó ry  zaś szerszy traci 
przez tę nad liczbow ą  liczbę .poko i*  na swej 
formie i w ygląda  jak jakieś żydow skie  czupiradło 
w peruce. Jeżeli tak dalej pójdzie, to daczekam y 
się chwili, że te przepiękne d o m y  zatracą z u p e ł ­
nie swoją form ę, a b ęd ą  p o d o b n e  do  zamków 
Raubritterów w średnich wiekach z ią różnicą, 
iż tamte były m u ro w an e  a te z drzewa. Kilka­

naście takich d o m ó w  zobaczyć m ożna  w Z ako­
pan em  i okolicznych wsiach Z nana zresztą rzecz  
że a taroświeckość najszybciej znika i ginie na  
po łud n io w em  Podhalu . P ow iada ją  nieictćizy lu ­
dzie, naw et w y so ce  uczeni, że trzeba  j ę  s tarać , 
by całe Podhale  było jednem  w ie ikkm  letniskiem, 
b o  P e d h a ie  to przecie płuca całej Polski, j a  ta 
nie chcą daw ać  ziej p rzepow iedn i,  w iem , o n o  
sią kiedysi tak stanie, ale W am  pow iem , Panie, 
że to  nie bądz ie  najlepsze. Ludzie  p rzy w o żą  co- 
p raw d a  ze sob$  dudki, cywilizacją —  p o w iad a ją
—  takie przyw ożą, by n a r  c iem nych oświecić, 
ala w  tam  ośw iecaniu  na ich m od łę  po ję tem , 
duzo  szatańskiej ciemności, d u ż o  zła, a naw et 
n ieznajom ości rzeczy T rzeoa sią tego  bać, b o  
świat często żarnika, podn iesien ia  m oże  obniżyć, 
popsuć ,. .

Nie wiem , jak się W am  to zwidzi, inoże ja 
nazbyt czarno rzeczy te przedstawiam, a jednak  
mam w sobie  to święte przekonanie , że to  p r a w ­
da  co  napisałem. Musimy sią tem  zająć, b o  to  
nasz obow iązek. Znaczenie  tego  podkreśli ł  w y ­
raźnie O rkan  w  sw ym  referacie . O  przyszłości 
P odha la" ,  który wygłosił na jednym  ze Z jazdów  
Podhalan . Oc. te g o  czasu posunęliśm y się już 
sp o ro  nap rzó d  ; Związek Pudhaian  ujmuje cało­
kształt sp raw  tut. w sw oje ręce. Musi on  i na  
w yżej om aw iane  sp raw y baczniejszą zw rócić  
uw agę. Tego  roku  Zjazd o d b ędz ie  się w Szafla- 
raati a lbo  w Bukowinie, bo  te gm iny na ostatnim 
Zjeżdzie wystąpiły z zaproszeniam i Będzie d o ­
brze, g d y  Wy się tam w Krakowie po ro zu m iec ie  
razem, om ow icie  te sprawy i już go to w y  materjał 
przywiaziecie na Zjazd. Uw ażam  tez za rzecz 
konieczną, by Zarząd G łów ny  czy też O g n isko  
krakowskie porozum iem  się w tych sp raw ach  
z D yrektorem  Szkoły Przem ysłu  D rzew n eg o  
w Z akopanem  p. Inż. K arolem Stryjeńskim, który
—  jak sobie  przypom inam  — jest członkiem 
Rady Naczelnej Związku, a rów nocześn ie  jest 
najwięcej kom peten tnym  i upraw nionym  d o  w y­
daw ania  sądów  o naszej podhalańskiej sztuce.

Wiem, że P an  utrzymuje bliską łączność z. R e ­
dakcją „Gazety Podhalańskiej". O ió ż  byłoby r z e ­
czą bardzo  pożyteczną, g dyby  się Redakcja z w r ó ­
ciła d o  P. Inż. S tryjeńskiego z p rośbą , o napisa 
nie paru  s łów  na temat dzisiejszego kierunku, 
jaki w Szkole P rzem ysłu  D rzew n eg o  panuje. Czas 
bow iem  dzisieiszy. w którym w p ro w adz a  się do  
Szkoły D rzew nej z d ro w e g o  ducha, jest dla te j ­
że szkoły, a tem sam em  dia całego Podhala , 
okresem  bardzo  ważnym. Tej zaś now ości, nie
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tylko ludność  wiejska, czy zakopiańska, ale i w ie ­
lu inteligentów naw et m ie jscow ego  poch o d zen ia  
dziś  jeszcze d o b rze  nie rozumie.

Tak oto  pisze o sp raw ach  tych  Fr. Majerczyk, 
ro d n y  ch łop  z Z u b su c h e g o .  C ieszyć się należy, 
t e  u wielu jednostek  z p o ś ró d  ludu, który n a j­
częściej za ,n ieośw iecony*  uchodzi, p o d o b n e  sp ra ­
w y  znach o d zą  zrozum ienie . A przykład to także 
c u d o w n y  i na to, że  nieraz jednostki .n ieo św ie -  
cone* stoją p o d  w zg lędem  rozw oju  ducha  o w ie­
le wyżej, o d  ludzi ,,o św ieconych"  z p o ś ró d  t. 
zw. inteligencji. J ed n ą  rzecz A utor listu tralnie 
tez zauważył, że dziś materjalizm bierze w szędzie  
górę .  Istotnie. Dziś każdy przew ażnie  tę s tronę 
życia podkreśla .  A w związku z tern stwierdzić 
należy, że zanik rodzim ej kultury czy w b u d o ­
w nictwie, czy w stroju czy w  innej gałęzi, w y­
p ływ a w dużej m ierze z ogólnej nędzy  i b iedy , 
jaka w ś ió d  m as  chłopskich, zwłaszcza na P o d h a ­
lu, obecn ie  się rozpanoszyła . O  tern dużo  da<o- 
by się pow iedzieć .

N awiązując rzecz d o  wyżej p rzy to czo n eg o  listu 
chciałbym  jeszcze nadmienić, że w Krakowie o d ­
by ło  się n iedaw no  posiedzenie  W ydziału  O gniska  
Zw iązku Podhalan  przy obecnośc i  P rezesa  Z a ­
rządu  g ió w n e g o  J. Z achem sk iego  i Prezesa ko­
misji Rewizyjnej Dyr. D oraw sk iego .

N a posiedzeniu  tern, p oza  w ielom a innemi 
sp raw am i, pos taw iono  kweslję w y boru  m iejsco­
w ości na tegoroczny  Zjazd Podhalan . W y b ó r  
w p raw dz ie  niewielki, bo  m iędzy Szaflarami a Bu­
kow iną, ale nadzw yczaj trudny . Po długiej dy ­
skusji pow zię ło  myśl losow ania , z czego  zw y­
cięsko wyszła Bukowina z tern jednak  zaznacze­
niem, t e  w Szaflarach od b ęd z ie  9ię Zjazd w ro ­
ku  1026. W Bukowinie więc koło Z akopanego  
będz iem y  w  tym roku  ob rad o w ać ,  m o że  uda się 
naw et zo rgan izow ać  o d p o w ied n ią  sekcję, k tóraby 
się na Z jeździe  zajęła szczeg ó ło w o  spraw am i, 
p rzez  p. M ajerczyka w pow yższym  liście poru- 
szonem i. (A— Z.)

Xas2;fi armja<
Ile razy w eźm iem y w rękę historję  naszych 

dziejów, tyle razy staje przed  naszemi oczym a 
o b raz  w ojska  polsk iego , jego  zwycięskich walk 
z Niemcami, Tatarami, Moskalami i innymi w ro  
gam i, jeg o  bohaterskie  czynów , które zjednały 
Polsce  m iano „p rzed n u rza  ch rześc ijańs tw a* . Jak 
d ługo  mieliśmy silne w ojsko i do b ry ch  w o d zó w , 
tak d ługo  szanowali Polskę jej w rogow ie , bo

ono  broniło  swem i piersiami Jej granic, a gdy  
o n o  osłabło i brakło wielkich h e tm an ó w  „roz- 
dziubały nas kruki i wrony*. Hisiorja jest najle­
pszą  nauczycielki;. Nic też dz iw nego , że z ch w i­
lą od ro d zen ia  Polski p ierw szym  wielkim naszym 
czynem  było zorganizow anie  armji narodow ej,  
której ob ecn a  Polska zawdzięcza sw e powstanie, 
swój ratunek i o b ro n ę  przed  za lew em  bolsze 
wickim, ukraińskim, czeskim, litewskim i nie 
mieckim. O to czo n a  zew sząd w rogam i Polska nie 
upadła  na now o , jak wróżyli i życzyli nam np  
Anglicy, bo  jej armja, go d n a  sw ych  p rzodków , 
stanęła żelaznym m urem  na rubieżach Rzeczy­
pospolitej. K o c h a m y  ją, bo  nasza, polska jest. 
bo  służy tylko swej o jczyźnie  i narodow i.

Ale armja dużo nas kosztuje, a ile, o tern chciał­
bym  pow iedz ieć  szanow nym  czytelnikom, który -h 
dzieci służą w niej jako żołnierze i oficerowie. 
O tó ż  wszystkie wydatki n aszego  pańs tw a  w y n o ­
szą 1,981,592,844 złotych czyli okrągło dw a ini- 
Ijardy. T-zecia część tych w yda tków  p rzynada  
na wojsko, czyli 640.500 000 złotych. Surns to 
n a p ra w d ę  wielka i nie jeden  poskrob ie  s ę po 
głowie, i pow ie  . p o c o  to tele koszta na p o p ró  
żnicy*. Takie gadanie  jest n iem ądre, b o  gdy b y ś  
my nie mieli naszej armji, toby  nas d aw no  byli 
zjedli Bolszewicy lub N iem cy i nasi ch łopcy m u ­
sieliby służyć w  o b c e m  w ojsku, a my na nich 
m usielibyśm y też płacić podatki m oże  i większe. 
Liga N a ro d ó w  myśli w praw dzie  o zniesieniu w o ­
jen i zm niejszeniu  ilości wojsk w E urop ie ,  spi 
suje kupy p ro toko łów , ale jej uchwały zostają 

| tylko n a  papierze ,  a tym czasem  N iem cy i Boi 
| szewicy ciągle myślą o zgnieceniu Polski i tylko 
j  o b aw a  przed  naszą armją trzyma ich w należy 

tym dystansie od  nas. Nie w olno zatem żałow ać 
p ieniędzy na wojsko, ale też p ien iądze  te po 
w inno w ydaw ać się oszczędnie  i z pożytkiem, 
a nie szastać niemi, jak to było często u nas. Ż o ł­
nierz musi jeść, musi mieć m undur,  buty, karabin 
i wszystko po trzebne , by wyglądał na prawdzi 
w e g o  żołnierza, k tórym by się o jcow ie i matki 
chlubić  m ogły , że śwarny a nie .d z io d * .  To zaś 
wszystko kosztuje. Warto przypatrzyć s !ę liczbo n  
szczegó łow ym  wydatków , jakie Polska wydaje  
na wojsko. Armja nasza liczy obecn ie  295 650 
ludzi, z tego  18292 oficerów, 37772 zaw o dow ych  
podoficerów , 235586 żołnierzy i 5 000 u rzędn ików  
w ojskow ych . W yżywić tyle ludzi, ubrać, uzb ro ić  
należycie i u trzym ać to nie „ ś p a s “ . Sam o utrzy- 

i m an ie  kosztuje 367 miljonów, pom ieszczenie  
I wojska 25 miljonów, uzbro jen ie  w ojska  3? >ni-
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lionów, lotnictwo 16 miljonów, rem on t i u trzy­
m anie  zab u d o w ań  w ojskow ych  29 milj. m ary n ar­
ka 8 milj. fundusz, jakim minister wojny dyspo  
nu je  w edle  .w idz i  mi się* 3568,000 zł. Tu d o ­
d ać  należy, ze  armja musi być zawsze g o to w a  
i musi robić zapasy , g ro m ad z ić  na składach 
amunicję, m undury  dla tych, kiórych trzebaby 
było pow ołać  p o d  b roń  na w yp ad ek  wojny, 
a te u k  zw ane  zapasy mobilizacyjne kosztują 
108 milj. złotych.

Jak z pow yższych  liczb widać, to w szystko  
d u ż o  kosztuje. Rzeczą w ięc  rządu  i se jm u jest, 
b y  te pieniądze nie m arnowały sie, by na w o j ­
sku  nie robili in teresów dostawcy, by  żołnierz 
miał wszystko p o trzeb n e  Wszak w  naszej armji 
s łużą rów nież Ukraińcy, Białorusini, N iem cy i^td. 
czyi: tak zw ane mniejszości n a rodow e . Ci żo łn ie ­
rze obcych  n a rodow ośc i  powinni być do b rze  
-traktowani. Wracają bow iem  do  sw ych  d o m ó w  
na urlop, czy po  w ojsku  b ę d ą  szanowali m un- | 
d u r  żołnierski, bo to w ojsko uczyło ich a nie 
robiło  z n ich  m anek inów , b ędą  opowiadali,  ze 
P o l s k a  nie jest dla nich złą m acochą. C hłopak  
wiejski każdej na ro d o w o śc i  cieszy się m u n d u rem  
i luo: zg rab n ie  trzasnąć p o dków kam i i pokazać 
się „ś tram “ p rzed  sw oją dziewczyną. O  tern w ła­
dze  w ojskow e pow inny  zaw sze pamiętać.

Zatem sp o łeczeń s tw o  polskie zaw sze będzie  
sarkało na rząd i zarząd w ojskow y, o ile pienią 
dze  będą  m arnow ane  i rozrzucane, b o  to jest 
je g o  prawem , bo  ono  płaci na wojsko , ale nie 
mniej będz ie  tę arm ię  kochać i szanow ać, bo  
tylko za jej sdnemi i zdrow em i plecami m oże 
skutecznie  i bez  o baw y  pracow ać , m oże  patrzyć 
z wiarą n  przyszłość sw oją i swojej R z e c z y p o s ­
politej. D r. Pajerski Franciszek.

Słów kilka o naszej polityce zagranicznej.
Bodaj czy nie najważniejszą gałęzią w d z ie ­

dzinie polityki o g ó ln o  - państw ow ej, jest polityka 
zagraniczna Jak z samej nazwy widać, człowiek 
kierują-y tą dziedziną życia p a ń s tw o w eg o  m usi 
u trzym yw ać stale łączność z m nemi państw am i, 
zawierać z niemi traktaty, u m o w y  b ą d ź  natury 
gospodarcze j ,  bądź  też politycznej. O d p o w ied z ia l­
ność  wielka, bo chodzi tu o g o d n e  r e p r e z e n to ­
w anie  dan eg o  państw a zewnątrz. D latego też 
wszystkie państwa wysuwają nu te s tanowiska 
ludzi najzdolniejszych, którzyby sobie  potrafili 
.Utorować drogę , gdzie  należy, i wrazie po trzeby

umieli rzetelnie bronić  in teresów  sw o jeg o  p ań  
stwa. Przykładem  niech będzie  czesko - słowacki 
minister sp raw  zagranicznych Benesz, który dzię 
ki sw oim  zdo lnośc iom  w tym k ierunku i n ieza­
p rzeczo n em u  sprytowi, zdołał s to su n k o w o  w nie­
długim  czasie ubić sob ie  po trzebny  g ru n t  p o d  
nogam i i obznajom ić  świa* z republiką czesko- 
słowacką. Silna indyw idua lność  danego  ministra 
o d g ry w a  bezw ątp iem a niemałą rolę, ale nie daje 
jeszcze wszystkiego, b o  jak pow iada  przysłowie : 
ani Salom on z p ró ż n e g o  nie naleje. T rzeba  tu 
jeszcze czegoś  więcej — t rzeb a  jednom yślnośći 
społeczeństw a, która w tym w y p ad k u  je3t rzeczą 
konieczną. Człowiek, choćby  i najzdoln ie jszy , 
jeśli nie widzi tej zwartej skonsolidow anej masy 
za sobą, nie o d czu w a  owej siły moralne;, na 
której m óg łb y  się oprzeć ,  najczęściej zapowie 
danych w prog ram ie  sukcesów  nie odnosi 

O bjaśn ien ia  takie nawiążmy do  s to sunków  
|i polskich i zasy ła jm y zaraz na w stęp ie ,  jak się 

u nas kierunek tej polityki zaznaczy! ? O d p o w ie d ź  
krótka : d o  n iedaw na było źle, i to  całkiem źle. 
O d  czasów  istnienia n aszego  państwa, a więc 
w ciągu lat sześciu, mieliśmy już kilkunastu m i­
nistrów sp raw  zagranicznych , losami k iórych kie­
rowały nieraz stronnicze zachcianki, paityjne „ w i­
dzi mi s ię “. O d  dobre j  łub  złej woli partji zale 
żał często los d an eg o  ministra i sp raw ow anie  
jego  funkcji na tak ważnej p laców ce. Nie liczo­
no  s ę z tern, czy ktoś nada je  się na  taki po s te ­
runek, nie liczono się z kom prom itac ją  Polski 
w o b e c  innych państw , które przecie  bacznie  o b ­
serw ują  każdy ruch, każdy nasz krok na zew nątrz  
patrzono  raczej na p rzyna leżność  d a n eg o  czło 
wieka, na jego  zabarw ienie  polityczne. 1 tak to 
różni ludzie, różnej wartości., kierunki naszej p o ­
lityce zagranicznej wytyczali. W praw dz ie  w pływ  
zabarwienia politycznego jest tu n ieuchronnym  
wszędzie  d opuszcza lnym , ale u nas specjalnie 
doszed ł do  niebywałych rozm iarów, Dymisje 
i nom inacje  minislrów staiy się rzeczą codzienną, 
najzwyklejszą, gdy  tymczasem w innych państw ach  
(np. w C zechach) na straży polityki zagranicznej 
stał i stoi o d  początku do  dziś dnia jeden  czło­
wiek, który oznaczyw szy  sobie  cel, wszelkiemi 
środkami niewątpliwie do  niego  zdąża. Nie tyl­
ko poszczególn i ministrowie, ale całe gabinety 
były zm uszone  uzależniać się od  poszczegó lnych  
partyj. które lada chwila mogły zachwiać p o d ­
stawami Rządu, A przedstaw iciele  społeczeństw a, 
członkowie Sejmu, jakby w niewiedzy jakiejś po: 
g rą ten i ,  dalej uparcie karmili się jadem  niena-
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wiści wzajem nem  oszczerstw em , nie dbając o tok 
spraw  ogó lno  państw ow ych , Ustatkowanie n a d e ­
szło po  sm utnych  a przykrych  w następstw a 
rozruchach  w r. .1023 sp o w o d o w a n y c h  n ad m ie i-  
nem  roznam iętnieniem  partyjnem. W tedy  dop iero  
zdołano  się opam ię tać ,  prze jrzeć  na oczy, b ra ­
tnie walki w ew nę trzne  cośkolwiek przytłumić- 
Dzięki zmaleniu nienawiści, przyduszeniu  n a m ię ­
tności partyjnych, zdo łano  s tw orzyć rząd zdolny 
do p rzep row adzen ia  sanacji skarbu , i do  u n o r ­
m ow ania polityki gospodarcze j .  Nie wyszła na 
tern źle i polityka zagraniczna. Ujął ją w swoje 
ręce  A leksander Skrzyński, znaw ca s to su n k ó w  
m iędzynarodow ych , umiejący trzeźw o i dojrzale 
ocenić  każdą rzecz, od różn ić  plewy od  ziarna. 
Dzięki temu i dzięki stałości p ieniądza inaczej 
dziś o d n o szą  się do  nas  o b ce  państw a. Pamiętne 
wystąpienia Skrzyńskiego na  Sesji Ligi N a ro d ó w  
w O enew ie  pokazało wielu ludziom  i w ytłum a­
czyło, źe polska  polityka zagraniczna nie m oże 
być i nie jest w ypadkow ą jakichś w p ływ ów  u b o ­
cznych, ale jest o w o cem  dojrzałej myśli, re a ln e ­
go  p ro g ram u . I tak dziś  m ożem y uchw ycić  p e ­
wne zasadnicze punkty, na k tórych opiera  się 
kierunek naszej polityki zagranicznej. Są to n ie ­
jako wskazania, linje wytyczne, z k tórych z a s a ­
dniczo nie pow inno  się schodzić . A więc p o d ­
kreśla się n iebezp ieczeństw o , jakie nam  grozi za 
strony Niemiec, które, jako największy nasz w ró g  
zaw sze b ęd ą  skłonne szukać na Polsce  o d w etu .  
Z w raca  się u w ag ę  na stosunki, jakie zachodzić  
winny m<ędzy Polską, a  pańs tw am i sąsiedniemi. 
Z te g o  wynika, źe z Rosją należy p row adzić  
politykę u g o d o w ą  i nie pow inno  być przeciwko 
niej w ym ierzone przym ierze  Polski z trzema 
państw am i Bahyckiemi. U m ow a więc Polski z te- 
mi państwami nie pow in n a  mieć charakteru  w o j ­
skow o  - po litycznego, by Rosji nie daw ać  przez 
to  p o w o d ó w  do  jakichkolwiek o b aw  i p rzy g o to ­
wań. Porozum ienie  z C zechosłow acją  uważa się 
za konieczne, sojusz zaś z Rum unją za rzecz 
wielce pożyteczną. O to  są niejako dogm aty, na 
których Polska zamierza op rzeć  politykę, co do 
sw oich  sąsiadów.

Pamiętając jeszcze o se rdecznych  zbliżeniach 
się Polski do  innych państw , z radością  musimy 
stwierdzić, źe nasza polityka zagraniczna p o c z y ­
na się p e w n e g o  czasu ujednostajniać, źe nie wi­
dzimy tu już tak rażących rozbieżności, i n ieje­
dnolitości, pog lądów , jakie się dawniej ujawniały. 
Dziś ta dziedzina polityki o g ó lno  - państw ow ej, 
zaczyna być realną i w rzeczach zasadniczej n a ­

tury znachodzi jed nom yślne  uzgodnien ie . Tak 
zresztą  p o w in n o  b yć  w pańsiw ie politycznie do j­
rzałem, które nie krzykliwą d em agog io  i pustem i 
frazesami, ale rzeczow ą  i p lanow ą gosp o d ark ą ,  
p o trzebny  sobie  g run t  upraw ia  i w pływ y sob ie  
należna zdobyw a. (A— Z.)

L/iaty.
SZAFLARY.

Dnia 4. lutego wesele, jadące z Z u b su c h e g o  
do ślubu d o  Szaflar, zos^aio na jednym  zakręcie  
drogi najechane  p izez  drug ie  wesele , jaaące  
z O órne j Bańskiej. W eselnicy z Bańskiej n a je c h a ­
li o b ceso w o  na dążących p rzo d em , chcąc ich 
wyminąć, z czego powstała  ostra sprzeczka. P izy- 
jechaw szy do Szaflar, Bańszczanie najechali ne  
tamiych, szukając wyraźnie zaczepki. Podczas- 
aktu zaślubin Bańszczanie wcale nie byii w k o ­
ściele, tylko się rozbiegli po szynkach. Z  p o w r o ­
tem weselnicy  z Z ubsuchego  pojechali n ap rzód ,  
w net jednak  dojechali ich Bańszczanie, a chcąc 
ich znow u  wyminąć, zaczęli z d w om a ostatnimi 
woźnicami bo jk ę  i w tym celu zaopatrzyli się 
jeszcze w Szaflarach w  drągi i kamienie. J ad ące ­
mu do szkoły księdzu  udało się tę bó jkę  ro z e -  
gnać, więc rozjechali się SDokojnie, p o d aw szy  
sobie  ręce na zg o d ę  ; Bańszczanie pojechali na­
przód . Nie spodziew ając  się niczego, w eseln .cy  
z Z u b su ch eg o ,  jadący przez Bańską, zostali z n o ­
w u napadnięci p rzez  Bańszczań. którzy zastąpili 
im z kamieniami i drągami. Tamci celem u n i ­
knięcia bitki chcieli ich wyminąć, ale ci rzucili 
się na nich z drągami, kilku pow ażnie  poranili, 
a jed n eg o  z nich zranił w g łow ę strzałem z r e ­
w olw eru  Franciszek Repa.

W bó jce  tej brali udział starzy chłopi, dziewki 
a naw et i dzieci, płoszyli konie, wywracali sanie  
z kobietami i t. d.

M ożeby Policja Państw ow a i Starostwo raz 
położyły  kres takim w ypadkom , które ty łka  
w styd przynoszą  naszem u Podhalu.

Z Polski i ze świata.
Liga N a ro d ó w  zbiera się w bież. miesiącu na 

sesję niezmiernie dla nas doniosłą. jV.a ona  r o z ­
strzygnąć nasz sp ó r  z G dańskiem , tudzież za­
twierdzić a lbo p o g rzeb ać  tak zw any ,p ro to k ó r  
g e n e w s k i u ł o ż o n y  na pop rzedn ie j  sesji a z*-
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w icr»;4 :y gw arancje  utrzymania podo ju  w  E uro- 
prie. Anglja, która tez była przy układaniu n o w e ­
g o  protokołu, z .p o w ia d a ,  t t  s<ę wycofują cc 
gw aran tow ania  takiego pokoju .  Anglja oznajm ia, 
Ze inoze dać Francji, Belgji i Hoiandji zapetontó- 
-nie, tz nie ^pozwoli naruszyć ich g ian ic  p rz tz  
Nsemcy, a natomiast co do  nietykalności gronie 
PoMki i C zech , to nietylko Anglja sam a nie chce 
t e g o  gw arantow ać, ale nalega, aby i Francja  o d  
ż ądan ia  takiej gwarancji ods tąp i ły  wzami-m za 
poręczenie  angielskie co do  jej b .zp ieczeós iw a .  
in nem i s ło ^ y  znaczy to, i e  Anglja g o to w a  jest 
p rz y m k n ie  oczy na  w ypadek , g d y b y  Po lskę  czy 
•Czechy zaatakowali Niem cy. W Anglji m nożą  
się głosy, że w szczególności granica nasra  na 
Śląsku gór. i w okolicy G d ań sk a  m oże b y ć s p i o  
s tow ana n s  rzecz Niemiec. 1 o rozzuchw ala  Kaj 
z e rp w c o w  tak oaiece, ze nie kryją się już z za- 
p o w  edz>ami odebran ia  nam Śląska, P o m c r z .  
i Poznania. —  O tó ż  n ad ch o d ząca  sesja Ligi Na­
ro d ó w  to w yjtśn i.

J edno  z pism sto łecznych  dow iadu je  się, że 
•pożyczka am erykańska będz ie  ro zd z ie lo n ą  w na­
stępujący s p o s ó b : 40 miłj. zł p rzeznaczono  na 
b u d o w ę  now ych  limj kolejowych, a resztę na 
u tw orzenie  funduszu  g o sp o d a rc z e g o ,  k tó rego  z a ­
daniem  b edz ie  zdobycie  pap ie rów  d ługo te rm ino ­
w ych ; s tw orzą  one  p o ds taw ę  d o  dalszych o p e -  
racyj Kredytowych na rynkach zagranicznych.

Przedewszystkiem  udzieli się na potrzeby  g o s ­
p o d a rcze  kredytów krótkoterm inow ych, które b ę ­
d ą  zamienione następnie  na d ługoterm inow e.

Rządowi chodzi g łów nie  o obniżenie  o b o w ią ­
zu jącego  dotychczas w ysokiego  oprocentow ania .

Na akcję b u d o w la n ą  przeznaczy rząd 10 miljo­
n ó w  doterów, które b ę d ą  w ydane na razie w for­
mie kredytu k ró tko te rm inow ego , zam ien ionego  
nas tępnie  na nisko op ro cen to w an y  kredyt d łu g o ­
terminowy.

W warszawskich kołach politycznych z d u ż tm  
zainteresow aniem  śledzą p rzeb ieg  wym iany  zdań 
m iędzy M oskwą a W arszaw ą w spraw ie  zam ie­
r z o n e g o  spotkania  komisarza do  sp raw  zagrani­
cznych Cziczerina ?. polskim  ministrem spraw  
zagranicznym  Skrzyńskim.

Spotkanie to  ma nas 'ąp ić  w W arszawie w cza­
sie możliwie bliskim. Pertraktacje o traktat han­
dlowy polsko sowiecki, k tórem u mają towarzyszyć 
d o d a tk o w e  konwencje , od  d łuższego  czasu utknęły 
n a  m artwym  punkcie. Celem  więc ruszenia tych 
s p ra w  z m artw ego  punktu  ma być osobis te  ze ­

tknięcie s<ę k ierow ników  polityki zagranicznej 
Po'ski i Rosji sowieckiej.

Idzie rów nież o om ów ien ie  i wyciągnięcie pra ­
ktycznych konsekwencji z zasady pełnej realiza­
cji traktatu ryskiego na tle o g ó ln o  p o k o jo w e j  po 
lityki rządu polskiego

W .D z ienn iku  Ustaw o g łoszono  ro zp o r  ądze- 
; nie min. skarou , k tó rego  m ocą ustalono w par. 

1 rozporządzen ie  P rezydenta  Rzeczypospolite j  
z dn. 2 /  sierpnia 1924 r. że w ysokość  ods?te'< 
praw nych obniża się do 15 od  ślą rocznie. Sto 
pa p rocen tow a  ustalona w lem rozporządzen iu  
s tosow ana  będz ie  rów nież d o  tytułów praw nych  
powsta łych  przed  wejściem w życie niniejszego 
rozporządzen ia  z tem jednak ie ,  że odsetki le li 
czone  b ędą  o d  dnia wejścia w  życi®. niniejszego 
rozporządzenia . R ozporządzen ie  niniejsze wchodzi 
w życie z dniem  1 lu tego 192:1 r..

Klub Zw. L u j .  N a r. w miejsce wiceprezesa 
pos. M arjana Seydy, któiy ze sw e g o  stanowiska 
zrezygnow ał, w ybrał A leksandra Zw ierzyńskiego  
z Wilna, oraz  pos tanow ił  d e sy g n o w ać  na s tan o ­
wisko wicemarsz. Sejmu, n ie o b sad zo n e  o d  śmierci 
śp. posła  Z ygm un ta  Seydy, posła  Leona P l u ­
cińskiego.

M ałopolskie T ow arzystw o  rolnicze w p o ro z u ­
mieniu z Państw ow ym  Bankiem Roluyrn, P a ń ­
s tw ow ą F abryką Zw iązków  azo tow ych  w C h o ­
rzowie, Spółką akcyjną eksploatacji soli p o ta s o ­
wych w e Lwowie, o raz  Przem yślem  superfosfa- 
iów  w W arszawie, p rzep ro w ad za  akcję z a o p a trze ­
nia d robne j  ludności rolniczej w naw ozy  p o m o ­
cnicze, na dziewięciom iesięczny kredyt W arunki 
zakupu n aw o zó w  (bardzo  p rzys tępne) ,  ustalone 
zostaną definitywnie w najbliższych dniach. Kółko 
rolnicze pragnącfe zaopatrzyć  sw ych  członków  
(w ilościach tylko w agonow ych , a więc najmniej 
jeden w agon  p o sz czeg ó ln eg o  naw ozu  na Kółko 
rolnicze) w naw ozy  azotow e, p o ta so w e  i to s t e ­
rowe, zechcą zgłosić  się listownie d o  Zarządu  
G łó w n e g o  M ałopolskiego Tow arzystw a  ro ln icze­
go  w Kraków.e, Flac Szczepański 8, skąd p rze ­
słane im zostaną wyczerpujące  informacje i wszy­
stkie załączniki po trzebne  do p rzep row adzen ia  ca­
łej sprawy

Rzym. „ C sse rv a to re  Rom ano* w ostatnim n u ­
m erze  podnos i  wielkie zdarzenia  w dyplomacji 
watykańskiej z os ta tn .ch  dni. K onkordat z Polską 
i ostry pro test  Jego Świątobli wości Papieża  p r z e ­
ciwko zniekształceniu historji p rzez  Rząd F ran ­
cuski.

Pisrnc podnosi ,  że od  czasów  Piu.-a X nie
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s łyszano  z U 9 t  Papieża lak ene rg icznycn  słów 
protestu, jak obecnie  Papież  j e s t  zdecydow any  
s tanow czo  pozostaw ić  N u nc jusza  A postolskiego 
w Patyżu, a nie uznać p rzedstaw iciels tw a Alzacji 
i Lotaryngji.

C o  do K onkordatu  z Polską, to p ism o u rz ę ­
d o w e  podkreś la  o g ro m n e  jeg o  znaczen ie  dla akcji 
Katolickiej na w schodz ie  E uropy. W d o prow adzen iu  
teg o  K onkordatu  do  skutku widzi o rgan  do b rą  
w olą  Polski i poczuc ie  tradycyjnej jej misji chrze­
ścijańskiej w e  w schodn ie j  E urop ie .  K onkordat 
ten, pisze to p ism o, toruje d ro g ą  a lr  r. twej 
świetlanej przyszłości Polski w związku z kościo­
łem  Katolickim.

Z Fransji N a w idow nią  polityczną C i i l la u r  
(Kajjo), k tó rego  spotKał w począ tkach  wielkiej 
wojny zarzut zdrady g łów nej za wielkie sprzy 
janie N iem com , musiał w tedy  usunąć  się ze s ta­
now iska p rem iera  i pądził do tychczas Ży w ot swój 
w  zamknięciu. O becnie ,  jak d o n o szą  pisnja, C a r  
laux ukazał sią na w idow ni politycznej i wygło 
sił wielką m ow ą, k tó i4 charakteryzują jako m o ­
wą przyszłego  w o d za  dem okracji.  Z darzenie  to 
stałe sią sensacją  we Francji, gdzie  m o c n e  liczą 
sią z jeg o  znaczeniem.

Gdańsk. P rezyden t  senatu  G dańsk iego , dr. Sahm 
uzyskał o d  anglików  pożyczką w  sum ie 37 mi- 
Ijonów g u ldenów , czyli 1.500 000 funt. s te rlingów  
(G ulden  —  prawie złoty.)

Rząd rumuński zarządził represje przeciw ko niem 
com  w sw ym  kraju. N iem cy ze swej s trony z a ­
m i e r z a j  takież sam e represje  zastosow ać w s t o ­
sunku  do  państw a  R u m u ń sk ieg o ;  nie w yk lu czo ­
ne jest odw ołan ie  przedstawiciela Niemiec (a m ­
basadora)  z Rumunji.

Rosja. S traszne szczegóły  o p rzeb iegu  'klęski 
g ło d o w e j  w licznych m ie jscow ościach  Rosji po- 
dają pisma sowieckie. Szczególniej klęska ta daje 
sią we znaki w gubern jach  po łudn io w o  - w sc h o ­
dnich  i na pó łnocnym  Kaukazie W gubernji  Sła- 
wropolskiej z ano tow ano  ostatnio kilkanaście wy 
p a d k ó w  m aso w eg o  sam obó js tw a  całych  rodzin 
s p o w o d o w a n e g o  klęską g ło d o w ą . Cierpiąca g łód  
rodz ina  włościańska zwykle zbiera  sią w jednej 
izbie, którą następnie  podpala  g łow a rodziny, — 
przyczem  wszyscy giną w ogniu.

K R O N I K A

Przepswiednie. P o w ia d a ją  s t a r z y  g azd o  n ie, że 
j a k i j  o s ta tk i  t a k a  W ie lka  N iedzie la , w o s ta tk i

I zaś  by ło  u  n a s  n a  P o d h a lu  m ro ź n o  i ś n ie g  po-
I la ty w a i .  M oże się  U. p rzep o w ied n ia  sprawdzi,,

a le  trz e b *  się  zn ó w  pocieszyć, bo  z d a w m  po­
w iada ją ,  że  j a k  t a  ju z  p rz e d g o d n i  ś n ie g  n ie  do­
kuczy ł,  to  z w u ś n ia n e g o  n iew ie lk i  stre-th .

Zmiana ciaau. U c z e n i  bo lszew iooy  p ro p o n u ją ,  
b y  zbrzució  r a c h u b ę  l a t  o d  N a ro c z e n ia  Oh ry ­
to u isa , a  w p ro w ad z ić  n o w ą  r a c h u b ę  od  azauu. 
rewwiuąji bo lszew ick ie j ,  k tó r a  o d b y ła  się  w  r. 
19J7  S ą  pog łosk i  że rz ą d  sow ieck i u rzędow o  
p ro je k t  t a k i  p rzy jm ie .

Rzeka Nawa w R o s j i ,  Która j e s t  w y s u n ię t a
b a rd z o  d a le k o  n a  północ, g d z ie  zw y k le  k l i m a t

' j e s t  o j t rz e jsz y ,  te, zimy jbszoze n ie  za m a rz ła .
' Z d a rz a  się  to  p ie rw szy  ra z  od z a ło ż e n ie  miasto 

P e tó rsb u -g a ,  koło  k tó re g o  r z e k a  t a  p łyn ie .
Majer Remaniszyn uzys&ał n ie d a w n o  a u d ie n c ją  

u  P a p ie ż a  i w rąezy ł  m u  z r a m ie n ia  Polskiego- 
T w a  T a t r z a ń s k ie g o  a lb u m  z w id o k a m i T a t r .

Do Pana Foała Bodnanzyka S e jm  R z e c z p o s ­
po li te j  P o lsk ie j  w m ie jscu .

W  odpow iedz i n a  list P a n a  P o s ła  z 18/1 b u  
L .  28 do P a n a  P rezesa  R a d y  M in is t ró w  —  M i­
n is te r s tw o  S k a rb u  z a w ia d a m ia ,  ża p r o je k t  u s t a ­
w y  o p rz e ra c b o w a n iu  w k ła d e k  oucozędaośoio- 
w y o h  oraz  n a leży tośe i  z t y t u ł u  p rz e k a z ó w  d o la ­
ro w y c h  w Pocztow ej K osie  O szczęd n o śc i  w p ły  
n ą ł  do la s k i  m a rsz a łk o w sk ie j  z d n ia  7/11 b r .

za  M 'm i t r a  S k a r b u  Naczelnik W ydziału.
Największa nlsprzyiem neść s p o tk a ła  w o s ta tk i  

p e w n e g  > s z y n k a re a ,  k tó ry  u rz ą d z a ł  z a b a w a  ta  
neozną  w s z y n k u ,  pokłócił  s ię  z kob ie tą  g o śc ie m ,  
k tó r t  widząc, że j e s t  o n  w s ta n ie  p o d c h m ie lo ­
n y m  i s a m a  czu jąc  się o b rażoną ,  z łap i ła  za  
g a rd ło  i p as  n im  n a  z iem ę j a k  sn o p em . A n a  
te j  z iem i z a d a ła  m u  k i lk a  k u ła k ó w  po pod  oczy 
że m u  osm ialo , a? go  s y n  bron ił .  K o b ie ta  po 
te j  operac ji  z a b ra ła  się i posy ła  sobie do d o u m  
spoko jn ie ,  on zaś  o t rz y m a w sz y  o k u la ry  p rz e r  
n oc  p rzy  k ie l iszku  w y m y ś la ł  i k lą ł  tak ie j  o k r u ­
tn e j  kobiecie  gościowi, lecz to  j e s t  d o b ra  n a u k a  
d la  n iego, żeby się h p i e j  z g o śc iam i zaobeno-  
dził. (przyD. red. i z ab aw  w s z y n k u  n ie  u rzadza ł}

W  lu ty m  z m a r ła  w M ięd zy o ze rw ien n o m  W i­
k ta  K ró lo w a  „ J a m r y c h “ . S zk o d a ,  b o n i e  będz ie  
m ia ł  k to  zębów  rw ać . O n ie j  tu ta j  pew ien  cz ło ­
w ie k  u łoży ł  zdan ie ,  że  „ S ta r a  K ró lk a  ta rd z e  
zęby , a  m a  d z iew kę  ła d n e j  g ęb y ,  bo j ą  i m ia ła .  
Z m a r ł  też  w  tu t .  g m . ob. J ó z e f  R afaoz. „ P ia -  
so ak "  p rzu ży w szy  p rzesz ło  80 la t .  Obserwator.

CeHy mięsa z d u ia  17/2 1925 do L  : 5516 p o ­
z o s ta ją  n a d a l  bez  zm ia n y .
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Koncert k tó ry  m a  się  od b y ć  w  d n iu  10 m a r -  
w e  w io re s  w sa li  S o k o la  a a  d ochód  b i b l i o ­

tek i  d la  ch o ry ch  S z p i ta la  z a p o w ia d a  się w s p a ­
n ia le .  W s p ó łu d z ia ł  oprócz  m ie jsco w eg o  T w a -  
-C b o p isa  p rzy rzek l i  : P ro fe so r  W ierzuchow sk i 
( sk rzy p ek ) ,  p  S a la w a  (b a ry to n  - śp iew ak )  oraz  
p. S k a rż y ń s k i  (solo w io loncze la )  — a k o m p a n ia ­
m e n t  sp o czy w a  «  w y tra w n y c h  rąo zk ach  p. S i  
L isow t k ie j  B i la ty  w cześnie j do n a b y c ia  w a p te  
ce  W P  K eczy  ńsk itgo ,

Pensje dla literatów. M im ate rs tw o  W y z n a ń  
Kel. i O św iecen ia  P u b l .  n a  w n iosek  D e p a r t a ­
m e n tu  k u l tu r y  i S z tu k i  p rz y z n a ło  d o ży w o tn ią  
p en s ją  w w ysokośc i  *00  zl. m ies ięczn ie ,  w ie l ­
k ie m u  Poecie  P odL a la  K az im ie rzo w i P rz e rw ie  
T e tm a je ro w i

Na fundusz prasowy ,ak się d o w ia d u je m y  
z K ra k o w a  z łożył A k a n  Z w iązek  P o ah a lan  5 0  zt. 
j a k o  częś( do ch o d u  z W ie c z o rn icy  u rz ą d z o n e j  
w  K ra k o w ie  w d n .  5 lu te g o  Dr.

»* ten dsial redakcja  nie %‘erae  e d p o w led n ia ln eśc l .

NA O B E C N Ą  PORĄ  
poleca s ta le  na sk ładzie

Konserwy i marynaty rybne C. W aldem unna w Straisund — Ł osoś  w ędzony  i m a r y n o ­
wany — w ęg o rze  — p is ta  sa rde low a —  b ry n d zę  — E m enthaler  *— E id a m -r  — 

R oąuefo rd  — Farmezan — śledzie m arynow ane  —  p ocz tow e  Matjrsy — mleczaki do  
m arynow ania  —  sardynki i pstrągi w  oliwie — m akaron włoski — mąka w ęgierskc —  
drożdże  —  C y k a ta  f r a n c u s k a  — wanilia — mak — o w o ce  suszone  — p ra w d z iw y  
m iód  p s z c z e ln y  — konserw y ja rzynow e w puszkach  — kawy pa lone  —  herbata  — 
rodzynki — daktyle —  orzechy  —  m igdały — ocet o w o c o w y  — oliwa jadalna. —

W ł a d y s ł o ' W '  S k a l & k i  — w Nowym Targu, Rynek 15.

W ażne dla rolników!

Spółdzielnia Tah9u

posiada na składzie i sprzedaje po 
przystępnych cenach

Tomasynę
marki „GWIA«DA“
o gwarantowanej zawartości 13 — 15% 
oraz francuskiej marki „ C o l u m e t a "  
16 — 18% a także superfosfat kostn}' 18% 

kwasu fosforowego.
Przy większych ilościach oraz Kółkom rolniczym 
udziela się opustu i ki lkumies ięcznego kredytu.

K a i r ę  C e y lo ń sk ą ,  h n rb a -  
tę  ro sy jsk ą ,  so k  m a l i ­
now y , cukier, m ą k ę ,  
szczotk i,  m yd ło ,  fa rb y  
św iece  koście lne , naftę ,  
oliwę, s z k ła  do la m p  
— i t. p. a r ty k u ły  —

p o ła c i

Adam Zapiórkowskl
Nowy T o rg , Rynok 1?

Kartki upominawcze, Skargi upominawcze, Skarg i 
egzekucyjne do n ab ycia  w D rukarn i I. B o rk a  N. T a rg .

U n i t s w a ł n l a  s i ę  zgubioną kartę zwol­
nienia na nazwisko Jan Stasik z Harklowej.

Farbka do wapna i bielizny — mydło do praHa i soda — świece — ■
szczotki ryżowe i włosienne — pędzle do bielenia — trzepaczki —

płyn do czyszczenia metali — Zacherl!n i baloniki do tegoż — tutki i bibułki 1
p o l e c a  C Ł A D Y S Ł A W  S K A L S K I  N o w y  T a r g ,  R y n e k  1 5 .  J
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M ą c z k a  z u ż S o w a  T h o m a s a
Tomasyna

j e s t
pod z a s i e w y  wiosenne
na każda g lebę — o każdej porze 
najlepszym  i na jtańszem  naw ozem  

fosforowym,
W skazówki i ca a a lk l d o starcza  feazpłatala f ir a ia :

J ó ze f K A R R A C H
t ,  w ó w ,  Kościuszki 18,

Na sezon wiosenny
Superfosfaty kostne i mineralne  

Tom asynę
m a r l d  „ G W I A Z D A “

Sole potasowe -  Kainit 
Azotniak - Siarczan amonowy

n adar ko rzystn a  gw lfrancja  z a w a rte ic l 
w arunki — —

Uspulun
pierwszorzędną bejcę nasienną 

J Ó Z E F  KAPRACH^
LWÓW, Kościuszki 18.

— Cenniki i p ro spek ty  darmo i oplatnie. —

Unieważnia s ię  skradzioną ksią­
żeczkę wojskową na nazwisko Klimowski 
Jan Nowy Targ.

Unieważnia s ię  skradzione doku- 
menta wojskowe na nazwisko Franciszek 
Białoń ur. 1899 r w Obidowej.

DO SPRZEDANIA 4 0  PŁAZÓW
Furca Franciszek, Harklowa Nr. 58.

PODZIĘKOWANIE.
W. P. Dr. Józefowi Sp iesznem u za tek szczere- 

zajęcie t lę  wyleczeniem  mojej żony  z ba rd zo  
ciężkiej i n iebezpiecznej cho roby , oraz W P. Dr. 
W arędze  i Dr. M tch o w i za pom yślną  p o m o c  
w czksie konsyljum składam sera .  czne B og  zapiać.

Wojtati*iVK'z.

Spółdzielnia

„ b a z a r  P O M f t u y g r
v  N. Taro Dlsc Ś l f f M e p  1.

Ą poleca
w doborowych jakościach wsielkie 
towary spożywcze, jak również pod 
zasiewy wiosenne wysoko-procentu- 
wą sól potasową i zuzle marki „Co- 

lumeta" 15 — 18 ż&.
Nafta, smary, oliwy maszynowe oraz 

motorowe stale na składzie.

„ B l u s z c z *
najbardziej ulubicne i najpoczytn iej­
sz e  pism o tygod. c lustr, dla kobiet

c l l o l s z I t z a l f i l f t m l l p i i e t F j f l l W :
O b o k  b o g a te g o  d z ia d  s p o ł e c z n o  - l i t e r a c k ie g o  

bardzo  obszernie  t raktowany 

d z ia ł  p rak tyczny  (życic kobiece  w d o m u  i świecie).

STA tE DODATKI TYGODNIOWE:
1) arkusz powieśc iowy formatu książki,
2) a rkusz w zorów  robót  ręcznych naturalnej  

wielkości do kopjowaniy,
3) cztery sk o n y  m ód  paryskich,
4) tablice krojów.

P r e n u m e r a t a  m ie s ię c z n a  zł. 4.80
N u m e r  p o je d y ń c z y  , 1,40

do nabycia: 
w ks ięgarn iach  i k ioskach.

M alcja  i Aflmistfatja: WARSZAWA,
Krakowskie Przedmieście 99. (Piać Zamkowyj.

Konto  czekowe P. K. O. Nr. 3700.

ftadstfer odpowiedzialny : Jan Krauznwtcz.


